         DZIEJE POSIADŁOŚCI MAGNACKIEJ W KRUSZYNIE  
         I). Wprowadzenie -
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Na frontonie skazanego do niedawna na niechybną zagładę, a ostatnio zupełnie już niedostępnego magnackiego pałacu w  Kruszynie  istnieje - mam nadzieję - do dzisiaj ozdobna, marmurowa tablica fundacyjna.  Ukryta pod wygiętym w łuk gzymsem  ma już ponad 380 lat i przetrwała  wszystkie dziejowe zawieruchy, a już szczególnie ostatni czas. Jest wyjątkowym świadectwem XVII-wiecznej kultury.Treść tablicy spisana po łacinie jest już praktycznie nieczytelna (choćby  z uwagi na wysokość jej umieszczenia - nad bramą). Jednak z wielkim trudem i za pomocą  lornetki odtworzyłem sens tego napisu. Jest on wizytówką budowniczego tego pałacu - Gaspara (Kaspra) DENHOFFA – palatinusa (zarządcy) ziemi: sieradzkiej,wieluńskiej i radomszcza- ńskiej. Pod spodem jest uwieczniona  data: MDCXXX (rok 1630), a u góry wzniosła sentencja: Sibi – Amicis – Posteritati (SOBIE – PRZYJACIELOWI –POTOMNOŚCI). Potwierdzenie istnienia takiej właśnie sentencji odnalazłem w Wielkim Słowniku Geograficznym wydanym w 1883 roku. Owym przyjacielem Kaspra Denhoffa był ówczesny, elekcyjny król polski Zygmunt III Waza  z którego dworem magnat ten związał się od najmłodszych lat życia. Natomiast potomnymi jesteśmy  my – pokolenia II połowy XX wieku, które doprowadziły do zdewastowania zabytkowego zespołu pałacowo-parkowego, w którym przebywało czterech królów polskich, a potęgę jego tworzyły książece rody: Denhoffów i Lubomirskich.
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      II). Kaplica na Jasnej Górze –
W najnowszym przewodniku po Jasnej Górze zawarta jest lakoniczna informacja o jednej z dwóch XVII –wiecznych kaplic, jakie znajdują się w nawie bazyliki. Jest nią pierwsza po prawej stronie (tuż za kruchtą) z widniejącym u góry napisem: ”Kaplica św. Pawła – I-go Pustelnika”. W owym przewodniku jest jeszcze dopisek w nawiasie – zwana też  Kaplicą Denhoffów. Kaplica ta jest trudno dostępna, a w jej otoczeniu nie ma żadnej informacji historycznej. Tymczasem jest to architektoniczny rarytas - stanowiący jednocześnie prywatny grobowiec na Jasnej Górze. Decyzję o budowie tej kaplicy - poświęconej patronowi zakonu paulinów - podjął właśnie Kasper Denhoff. Stało się to prawdopodobnie w czasie zjazdu magnackiego na Jasnej Górze w dniu 25 marca 1644 roku. Dar ten miał stanowić wotum za powrót do zdrowia, bowiem od roku już ciężko chorował – rozwiązując jednocześnie problem rodowego mauzoleum. Kaplicę wznoszono w latach 1644-1676, a czynili to kolejno krakowscy budowniczowie wzorując się częściowo na Kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu. Poza piękną zewnętrzną elewacją  posiada wspaniałą architekturę wewnętrzną. Jest nią barokowe sklepienie z bogatą  sztukaterią i ściany wyłożone czarnym marmurem wydobywanym pod Krakowem. 
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Kasper Denhoff zmarł już po roku  budowy kaplicy i początkowo musiał być pochowany w ówcześnie drewnianym kościele w Kruszynie. Pamiątką  po tym zdarzeniu jest zachowana do dzisiaj tablica inskrypcyjna z krypty grobowej Denhoffa. Wisi ona obecnie na bocznej ścianie przykościelnej bramy w Kruszynie. Wykonana z marmuru jest dość obszerna i oczywiście spisana po łacinie. Trudno czytelna pozwala jednak na ustalenie, że w okresie gdy monarchą Rzeczypospolitej był „Sigismundi Terty Poloniae et Svecine Regis ( Zygmunt III Waza,król Polski i Szwecji – panował w latach 1587-1632) ...łaskawym odnowicielem został w roku 1620.....kasztelan wieluński, później wojewoda sieradzki i senator .....odszedł 25 lat później” . 
Zgodnie z jego wolą dalszą budową kaplicy mieli się zająć synowie: Stanisław – starosta wieluński i Zygmunt – starosta sokalski. Jednak z powodu nawału  innych obowiązków obydwu synów, główny ciężar dalszego wznoszenia kaplicy spada teraz na wdowę po Kasprze – Aleksandrę z Koniecpolskich. Aleksandra zdążyła do czasu swej śmierci (rok 1651) postawić kaplicę w stanie surowym i rozpocząć  wykładanie jej czarnym marmurem. Doprowadziła także do uroczystego pogrzebu swego męża, który spoczął w jasnogórskiej kaplicy – po eksportacji z Kruszyny. W 1651 r. umiera nie tylko żona Kaspra, ale także jego synowa  Anna Teresa z Ossolińskich (żona Zygmunta), która nie przeżyła porodu. Oczywiście pochowana została uroczyście obok swoich teściów w kaplicy  Denhoffów. Teraz dalszą budową zajmuje się najstarszy syn Kaspra – Stanisław, który jednak też szybko umiera, bo w 1653 roku, mając zaledwie 32 lata. Wysiłek dalszej budowy ponownie spada na kobietę, czyli wdowę po Stanisławie Annę Eufemię z Radziwiłłów. Spadkobierczyni wiekowych tradycji wznoszenia okazałych siedzib rodu Radziwiłłów  doprowadza do zakończenia robót kamieniarskich oraz nakrycia kaplicy kopułą.   Najazd szwedzki i oblężenie klasztoru opóźnia zakończenie budowy kaplicy.Po śmierci Anny Eufemii (1664 r.) paulini zwrócili się do najmłodszego syna Kaspra – Aleksandra, opata Cystersów w Jędrzejowie. Opat, który nie uczestniczył w podziale ojcowizny, czuł się zwolniony z partycypowania w budowę rodowego mauzoleum. Postanowił jednak dokończyć budowę kaplicy, co nastąpiło w 1676 roku. 24 lata później wybuchł na Jasnej Górze groźny pożar, który strawił drewnianą wieżę i wystrój bazyliki. Najmniej ucierpiała kaplica Denhoffów, którą odbudował już wnuk Kaspra – Zygmunt Wiktor (syn Stanisława). Zygmunt umiera w 1694 r. i 15 listopada zostaje uroczyście pochowany, obok swoich przodków, w krypcie pod kaplicą św. Pawła Pustelnika. Ostatnim z Denhoffów, którego pochowano na Jasnej Górze, był drugi wnuk Kaspra – Jerzy Albrecht (duchowny), który zmarł w 1702 roku .

      III). Rodowód Denhoffów  --
DENHOFFOWIE (DÖNHOFF)  - to stary ród niemiecki  pochodzący z Westfalii (północno-zachodnie Niemcy). Członkowie tego rodu znaleźli się pod koniec XII wieku w Inflantach, walcząc jako Kawalerowie Mieczowi  z poganami. Wchłonięci  później przez  zakon krzyżacki walczą przeciwko Polsce  o Pomorze Gdańskie. Od połowy XVI w. Inflanty należą do Rzeczypospolitej. Wśród osiadłych tutaj Denhoffów  jest trzech braci: Gaspar, Gerard i Ernest, którzy służąc Polsce dochodzą do majątków i zaszczytów. Trójka braci Denhoffów otrzymuje tytuły hrabiowskie za krzewienie w Inflantach katolicyzmu. Kasper (Gaspar) od najmłodszych lat życia wiąże się z królem Zygmuntem III, stając się z czasem wpływowym politykiem i dozgonnym przyjacielem monarchy. Gdy Szwedzi zajmują Inflanty, bracia uchodzą do Polski, gdzie ponownie uzyskują majątki i godności. W 1620 r. Kasper Denhoff żeni się z córką  wojewody  sieradzkiego – Aleksandra Koniecpolskiego (a siostrą przyszłego słynnego hetmana koronnego).W wianie otrzymuje starostwa wieluńskie i radomszczańskie. Na ziemiach tych znajduje się Kruszyna pod Częstochową - otoczona lasami, w których odbywały się królewskie polowania. Tutaj właśnie postanawia Kasper wybudować siedzibę rodową, czyli okazały pałac magnacki.   
otoczony ogrodami i parkiem. Budowa ukończona została w 1630 r. , stąd Kasper zdążył jeszcze ugościć 
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w niej króla Zygmunta III, umieszczając na jego cześć słowo „Amicis” na tablicy pałacowej. Gdy w  1632 r. umiera Zygmunt III, Kasper natychmiast popiera jego syna, który jako  Władysław IV  zostaje następnym królem Polski. Mamy teraz okres dalszej kariery magnata z Kruszyny. W 1633 r.  jest już komisarzem króla do spraw ceł gdańskich, w następnym  wojewodą sieradzkim (po swym teściu).  W 1635 r.  Kasper Denhoff pertraktuje w WIEDNIU w sprawie małżeństwa  Władysława IV z Cecylią Renatą z Habsburgów. Dwa lata później przywozi do Polski córkę cesarza Ferdynanda II na ślub z Władysławem IV. W dniu 8 sierpnia 1637 r. Kasper Denhoff otrzymuje wraz z potomstwem godność księcia. Tytuł ten przyznaje mu Państwo Rzymskie (wg. Wielkiej Encyklopedii Powszechnej z roku 1895) za zasługi dla Kościoła katolickiego. W 1638 r. zostaje senatorem-rezydentem, oraz wyprawia w Kruszynie uroczystość ślubną dla swej córki Anny, która w obecności pary królewskiej wychodzi za wojewodę bełskiego Bogusława Leszczyńskiego. Podobną karierę robi brat Kaspra –Gerard Denhoff, który w 1635 r. zostaje wojewodą pomorskim. Później jest przewodniczącym Komisji Morskiej, której zadaniem jest  dostosowywanie okrętów handlowych do zadań wojennych. Już po śmierci swego brata (Kasper zmarł  w Warszawie – gdzie też posiadał własny dwór – w dniu 5 lipca 1645), czyli we wrześniu 1645 r., Gerard Denhoff wyjeżdża do PARYŻA, gdzie w imieniu Władysława IV (który owdowiał w 1644 r.) zawiera umowę małżeńską z Ludwiką Marią Gonzaga. Tak więc obydwaj bracia: Kasper i Gerard Denhoffowie byli kolejno „swatami” polskiego monarchy. Spoczywający na Jasnej Górze Kasper posiada wśród zbiorów klasztornych okazały (monochromatyczny) portret trumienny. Natomiast jego żona – Aleksandra z Koniecpolskich (1602-1651), która leży obok swego męża, posiada duży obraz olejny całej postaci. Portret ten namalowany w 1632 r. znajduje się kościele klasztornym ss. Bernardynek w WIELUNIU. Fundatorką tego klasztoru (który uległ kasacji w 1864 r.) była bowiem teściowa Kaspra – Anna ze Sroczyckich. Małżeństwo  Denhoffów pozostawiło czworo dzieci. Z trzech synów dwaj zmarli dość młodo, bo Stanisław w 1653 r., a Zygmunt  w 1655 r. Byli oni dziedzicami Kruszyny, bowiem trzeci syn – Aleksander – został zakonnikiem. Ostatnim właścicielem Kruszyny z Denhoffów był wnuk Kaspra – Zygmunt Wiktor (syn Stanisława i Anny z Radziwiłłów),  bowiem jego następca ginie tragicznie w młodym wieku.
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Jednak jeden z męskich potomków Kaspra Denhoffa (prawdopodobnie syn Zygmunta) – musiał  odziedziczyć  posiadłość rodową w Ujeździe k. Tomaszowa Mazowieckiego (wówczas Rawskiego). Tutaj bowiem Kasper również wybudował pałac (po odwrocie z Inflantów). Istniejący do połowy XVIII wieku pałac znajdował się dokładnie w połowie drogi między Kruszyną a Warszawą. Ostatnią  dziedziczką z rodu Denhoffów była w Ujeździe – Apolonia, która wniosła tą posiadłość w posagu Tomaszowi Ostrowskiemu – kasztelanowi czerskiemu. Wybudował on tutaj na ruinach pałacu Denhoffów nowy dwór drewniany, w którym gościł w końcu XVIII wieku króla pruskiego. Właśnie z tego ”gniazda” Denhoffów pochodził wnuk Kaspra – Jan Kazimierz (1653-1697), który w 1686 r. doszedł do godności kardynała. Po zwycięstwie pod WIEDNIEM Jana III Sobieskiego – kardynał Denhoff został wysłany do Rzymu by zawiózł papieżowi Innocentemu XI chorągiew Kara Mustafy, która  miała pochodzić aż od proroka  Mahometa. Jan Kazimierz Denhoff nie powrócił już z tej wyprawy i został pochowany w RZYMIE.

     IV). Posiadłość rodu Kaspra Denhoffa - 
Oprócz kaplicy św. Pawła na Jasnej Górze, pozostawiają Denhoffowie po sobie murowany kościół w KRUSZYNIE. Pierwsza urzędowa informacja o istnieniu parafii w Kruszynie pochodzi już z 1482 r. kiedy to znalazła się w wykazie oficjałatu wieluńskiego. Aż do czasów Denhoffów istniał tutaj kościół drewniany. Bogobojny Kasper rozwija życie katolickie w Kruszynie i dąży do wybudowania kościoła murowanego. Rozpoczęcie najpierw budowy kaplicy na Jasnej Górze, oraz przedwczesna śmierć, opóźniają ten zamiar. Wznoszenie nowego kościoła rozpoczyna dopiero w 1661 r.  synowa Kaspra – Anna z Radziwiłłów (wdowa po Stanisławie). Budowa ta trwa jednak aż 
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30 lat i jest kolejno na barkach: Aleksandra Denhoffa (opata cystersów w JĘDRZEJOWIE) – syna Kaspra, następnie  Zygmunta Wiktora – wnuka Kaspra i wreszcie wdowy po Zygmuncie Wiktorze, czyli Janinie z Brzostowskich. Ta ostatnia  doprowadziła do konsekracji kościoła w 1696 r.  Ceremonii tej dokonuje  
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Jerzy Albrecht Denhoff (1648-1702) – wnuk Kaspra  i kolejny duchowny w tej rodzinie. Solidnie wykształcony m.in. w Rzymie  dochodzi w 1685 r. do godności biskupa kamienieckiego, a w 1700 r. zostaje biskupem krakowskim. Dał się poznać jako wielki orator i kaznodzieja. Miał wielkie względy u pary królewskiej Sobieskich, zostając nawet w 1687 r. kanclerzem Marysieńki.  Obok zabytkowego kościoła w Kruszynie stoi osobno dzwonnica murowana. Wzniesiona na początku XIX w. posiada u góry widoczny monogram  XBM. Upamiętnia on sylwetkę zasłużonego dla Kościoła i nauki astronomicznej  księdza Bonawenturę Metlera, który w latach 1920-32 był proboszczem w Kruszynie. W dzwonnicy tej znajduje się dzwon ufundowany przez Kaspra Denhoffa. Teren tego kościoła ma wspólne ogrodzenie ze  wspomnianym już zespołem pałacowo-parkowym, a nawet istnieje w nim zadrutowana furtka – pozwalająca niegdyś na swobodne  przejście z pałacu do kościoła. Teraz tylko z tego miejsca można dostrzec ukryte w głębi między zaroślami obiekty dawnej posiadłości magnackiej. Najbliżej znajduje się nieźle jeszcze zachowany budynek administracyjny. Wznieśli go już Lubomirscy na fundamentach XVII - wiecznego teatru Denhoffów (którego aktorzy też mieli - zachowaną obok – swoją siedzibę. Za  nim wspomniany już na początku reportażu 
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czworoboczny pałac Denhoffów (z wewnętrznym dziedzińcem). Wreszcie jeszcze dalej rozpadający się budynek z basztą - stanowiący niegdyś zaplecze gospodarcze dla pałacu (z XVIII w.). Wcześniej stały w tym miejscu koszary dla przybocznej chorągwi Denhoffa. Między pałacem a folwarkiem zachowane są jeszcze ruiny okazałej niegdyś  piwnicznej spiżarni. Natomiast w głębi zdziczałego zupełnie ogromnego parku (za fosą otaczającą pałac) stoi niszczejąca murowana altana ogrodowa, zwana „KAPLICĄ SOBIESKIEGO”. W tej pozostawionej swemu losowi budowli przebywał na pewno król  Jan III Sobieski, który miał nocować w Kruszynie w drodze na  WIEDEŃ. Nocował tutaj także ostatni król z dynastii WAZÓW – Jan II Kazimierz, gdy odwiedzał Jasną Górę. Przez dłuższy czas przebywała w Kruszynie królowa  Eleonora – żona Michała Korybuta Wiśniowieckiego, gdy nagle owdowiała w 1673 r. 
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                  V). Upadek Denhoffów z Kruszyny -
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W odległości 3 km na południe od KRUSZYNY stoi po zachodniej stronie szosy wysoka kolumna z piaskowca, umieszczona na kamiennym cokole.  Ta już ponad 300-tu letnia „antyczna” kolumna, upamiętnia miejsce samobójczej śmierci ostatniego z Denhoffów w linii kruszyńskiej. Jeszcze przed 100 laty zwieńczona była krzyżem i posiadała tablicę epitafijną z herbem rodowym „Dzik”. Przedstawiał on tarczę z wizerunkiem zwróconej w prawo głowy dzika z dwoma kłami.    Teraz prowizorycznie podmurowana, stanowi zupełnie anonimowy ślad przeszłości. Niestety tak dawne jak i najnowsze opisy tego zdarzenia nie podają jedno- znacznych faktów. W   wydanym w 1909 r. przez PTK w Warszawie „Przewodniku po Częstochowie i okolicy”, można przeczytać na stronie 123 „...o wielce prawdopo-dobnej legendzie ludowej podającej, że Kasper Denhoff sprzeciwiając się małżeństwu swego syna z córką biednego dzierżawcy kazał dwór spalić wraz z mieszkańcami i narzeczoną młodego dziedzica. Ten dowiedziawszy się o swym nieszczęściu zastrzelił się na miejscu ozdobionym przez ojca kolumną. Stary Denhoff trawiony wyrzutami sumienia usunął się od świata i resztę swych dni spędził w samotności, w pustelni  na ten cel zbudowanej opodal pałacu w parku...” Tak istniejąca do dzisiaj kolumna jak i znajdujące się do dzisiaj w parku ruiny „pustelni ” wskazują, iż w tym miejscowym przekazie istniej ziarno prawdy. Zdarzenie to nie może jednak dotyczyć budowniczego magnackiej posiadłości w Kruszynie Kaspra Denhoffa. Bowiem był on do końca swych dni był bardzo aktywny i zmarł w Warszawie. Przecież jeszcze na rok swą śmiercią  brał udział w - opisanym powyżej -  zjeździe magnaterii na Jasnej Górze, a dwaj jego synowie (Stanisław i Zygmunt) byli żonaci, a trzeci (Aleksander) został zakonnikiem. Istnieje też przesłanka, iż samobójcze zdarzenie miało miejsce w okresie małżeństwa króla Jana Sobieskiego z Marią Kazimierą d’Arquien (Marysieńką), czyli w latach 1674 - 96.  Wiąże się bowiem z żoną Jana Sobieskiego, która przebywając często w Kruszynie - w czasie wojennych wypraw króla - chciała doprowadzić do małżeństwa jednej ze swych kuzynek z młodym dziedzicem tej posiadłości. Gdy ten nie chciał się podporządkować temu zamiarowi – doszło do poznanej już tragedii.  W tym czasie dziedzicem Kruszyny był Wiktor Zygmunt  - wnuk Kaspra, a syn Stanisława.  Jednak w Kruszynie musiał 
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przebywać też pierworodny syn Stanisława: Kasper Aleksander.  Urodzony ok. 1648 roku miał być dziedzicem Kruszyny po śmierci swego ojca. Dlaczego jednak dziedzicem zostaje Wiktor Zygmunt ?  Otóż chyba właśnie Kasper Aleksander  i jego syn - podobno o imieniu Otton - byli  owymi nieszczęsnymi: ojcem „pustelnikiem” i  synem „samobójcą”. Musiało się to więc dziać pod koniec lat  80. XVII wieku. W wydanym w 1839 roku w Lipsku Herbarzu Polskim (Kaspra Niesieckiego)  przy imieniu Aleksandra Kaspra znajduje się tylko mały krzyżyk w kółeczku, bez jakiegokolwiek rozwinięcia genealogii tego wnuka Kaspra Denhoffa. A o jego synu (Ottonie ?) nie ma  nawet żadnej wzmianki.  Widocznie postacie zostały objęte obyczajową infamią.  W takiej sytuacji oczywistym musi być,  że  sukcesorem posiadłości Denhoffów zostaje drugi syn  Stanisława - Wiktor Zygmunt. Mimo dwukrotnego małżeństwa ma on tylko córkę Annę i na nim wygasa  bezpośrednia linia właścicieli Kruszyny.  Jego stryj - urodzony w Kruszynie Zygmunt, najpierw robi w młodości karierę wojskową  (rotmistrz husarski) a następnie osiada na ziemi bydgoskiej, gdzie zostaje starostą i umiera już w roku 1655. Jeden z jego synów - wspomniany już wcześniej -  Jerzy Albrecht dochodzi do godności biskupa krakowskiego i po śmierci w 1702 roku został pochowany w krypcie grobowej Denhoffów na Jasnej Górze. Istnieje jeszcze jedna przesłanka, która może określać czas tej tragedii. Otóż Kolumna Denhoffa jest łudząco podobna do kolumny, jaką wystawiono na Bielanach po śmierci króla Michała Korybuta Wiśniowieckiego (podobno otrutego w 1673 roku). Żona króla – arcyksiężniczka austriacka Eleonora Maria Józefa (córka cesarza Ferdynanda III), która po śmierci swego męża przebywała w Kruszynie mogła właśnie wystawienie takiego pomnik zasugerować nieszczęśliwemu pustelnikowi z Kruszyny - na którym kończyła się męska linia sukcesorów Kruszyny.  W 2008 roku  umieszczono wysoko na kolumnie malutką białą tabliczkę z napisem:  „Tu zadano kres pięknej miłości”.  Natomiast niedostępna teraz pustelnia - znajdująca się w południowo - zachodniej części parku - składała się z dwóch komnat i kaplicy. Zupełnie zrujnowana jeszcze na początku XX wieku była w dobrym stanie, a zaraz po 2. w. św. wojnie mieściła się w niej harcerska stanica dla wychowanków sierocińca, na który zamieniono  – pałac Denhoffów i Lubomirskich.   

   VI).  Lubomirscy - ostatni  gospodarze Kruszyny -
Gdy wygasła linia Denhoffów z Kruszyny  kolejnymi jej w  właścicielami  zostają rodziny: Korśnickich, Blumerów, Martinich i Podczarskich. Ogrom posiadłości, a szczególnie pałacu przerastają możliwości tych rodzin, by utrzymać je w świetności z czasów Denhoffów. Dopiero gdy Kruszyna trafia w ręce  książęcego rodu  Lubomirskich  nastaje okres dalszego rozkwitu tej magnackiej perły na Ziemi Częstochowskiej. Lubomirscy pochodzili z LUBOMIERZA w Sądeckim, gdzie w końcu XVI wieku gromadzą wielki majątek zarządzając żupami solnymi. W 1647 r. Stanisław  LUBOMIRSKI -  wojewoda krakowski otrzymuje tytuł książęcy od cesarza niemiecko – rzymskiego Ferdynanda III. Tak więc obydwa rody właścicieli Kruszyny: Denhoffów i Lubomirskich  niemal w tym samym czasie otrzymują tytuły książęce. Mało tego, obydwa rody były ze sobą spowinowacone. Bowiem szwagier Kaspra Denhoffa (Stanisław Koniecpolski) był żonaty z Krystyną Lubomirską  - siostrą  Stanisława, wojewody krakowskiego. Nabywcą KRUSZYNY był książę Eugeniusz Adolf Lubomirski  (ur.1825), który osiedlił się tutaj w 1862 roku. Przeżył w Kruszynie 49 lat umierając w  1911 r. Jego syn książę Konstanty  - oficer Wojsk Polskich i Kawaler Orderów (cytat z tablicy inskrypcyjnej ) – żył w Kruszynie w latach 1868 – 1934. Obaj nadali nowego blasku swej  posiadłości (np. poprzez gromadzenie książek i dzieł sztuki), oraz uratowali miejscowy kościół, który nie remontowany od 150 lat był już bardzo zniszczony. Dzisiaj spoczywają na zabytkowym cmentarzu w rozpadającym się do niedawna  i niezabezpieczonym piwniczym grobowcu rodzinnym. W jego niszach  widoczne były rozbite trumny a na posadzce leżały uszkodzone tablice inskrypcyjne, poświęcone np. dziedziczce Róży z Zamoyskich Lubomirskiej (1836 – 
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1914) - żonę księcia Eugeniusza Adolfa, czy marszałkowi szlachty orszańskiej Władysławowi Emanuelowi księciu Lubomirskiemu (1824 – 82). Szczęśliwie w połowie 2004 r. znalazł się w Kruszynie obywatel Szwajcarii książę Jan Lubomirski (brat obecnego sukcesora Stanisława). Po wizycie na miejscowym cmentarzu natychmiast wyłożył środki na generalny remont grobowca, w którym spoczywają szczątki jego przodków.   W ciągu 80 lat pobytu w Kruszynie Lubomirskich zebrali oni tutaj wiele dzieł sztuki, stylowych mebli, oraz wartościowy księgozbiór. Cenna była szczególnie kolekcja 49 obrazów książąt i królów polskich. Obrazy te trafiły tutaj z  Wiśnicza (rodowa posiadłość Lubomirskich z Małopolski - już od końca XVI w.), by z początkiem XX w. znaleźć się w górnej części boazerii reprezentacyjnej klatki schodowej kruszyńskiego pałacu. Większość z nich stanowiła kopie królewskich wizerunków malowanych przez Marcello Bacciarellego (włoski malarz nadworny króla Stanisława Augusta Poniatowskiego). Stacjonujący tutaj w styczniu 1945 r. czerwonoarmiści mocno zniszczyli obrazy „polskich burżujów”, a reszty dokonał czas. Dopiero w 1970 r. zainteresowano się tą kolekcją, zabierając ją do pracowni konserwatorskiej. Po dalszych trzech latach pracy nad nimi trafiły do Muzeum Regionalnego w Radomsku. Część z tych obrazów przedstawiała też przodków Lubomirskich, a także pejzaże ich posiadłości w Kruszynie. Na podstawie  tej  przesłanki ich spadkobierca książę Jan Lubomirski odzyskał z końcem 2004 r. tą kolekcję - wygrywając długotrwały proces sądowy. W ten sposób obrazy zdobiące niegdyś pałac w Kruszynie trafiły do prywatnego muzeum w Poznaniu, będącego własnością Janiny Kulczyk – teściowej J. Lubomirskiego. Po wojnie urządzono w pałacu sierociniec, który istniał do 1968 r. Później działa tutaj administracja spółdzielni rolniczej, która w 1972 r. częściowo remontuje pałac. Jeszcze raz (w 1985 r.) próbowano zabezpieczyć ten zabytek, ale oddany później ostatniemu z dziedziców (tutaj urodzonemu inż. Stanisławowi Lubomirskiemu – Lanckorońskiemu, ojcu wspomnianego już Jana), który nie ma środków na ratowanie siedziby – ulega postępującej degradacji i wraz z XIX wiecznym parkiem o pow. 17 ha, zmierzał do nieodwracalnej ruiny.  W  2004 r. radni Urzędu Gminy podjęli desperacką próbę ratowania tej posiadłości zwracając się o pomoc do wielu instancji (Minister Kultury, Wojewoda Śląski, Konserwator Zabytków itp.), a także do Jana Kulczyka - bogatego biznesmana, spowinowaconego z rodziną Lubomirskich. Wreszcie w 2005 r.  posiadłość ta przechodzi w ręce rodziny „polonusów” zamieszkałej w Nowym Jorku. Obecnie  trwają już przygotowania do jej odbudowania - pod nadzorem konserwatora zabytków - w celu przeznaczenia na hotel i galerię sztuki. Stąd też cały teren został ostatnio ogrodzony i podany ścisłej ochronie.                                                                       
                               Opracowanie i zdjęcia: Andrzej Siwiński   -   marzec 2009  roku
